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T K A M !  : „OPIEKUN MŁODZIEŻY“, „NASZ PRZYJACIEL“ i „ROLNIK“
I „Drwęca“ wychodzi 3 razy tygodn. we wtorek, czwartek i sobotę rano. — 

Przedpłata wynosi dła abonentów miesięcznie z doręczeniem 1,30 zł. 
Kwartalnie wynosi z doręczeniem 3,89 zł.

Przyjmuje się ogłoszenia do wszystkich gazet \ | S /
Druk i wydawnictwo „Drwęca“ bp, z o, p. w Nowemmieście.

Cena ogłoszeń: Wiersz w wysokości 1 milimetra na stronie 6-łamowej 15 gr,
na stronie 3-łamowe] 50 gr, na 1 stronie 60 gr. — Ogłoszenia drobne: Napisowe 
słowo (tłusto) 30 gr każde dalsze słowo 15 gr. Ogłoszenia zagrań. 100% więcej.

Numer te le fon u : N owem iasto 8._________________

Adres telegr.: .Drwęca* Nowemiasto-Pomorze.

ROK XIII. NOWEMIASTO-POMORZE CZWARTEK, DNIA 22 CZERWCA 1933 NR. 72

Na marginesie przemówienia 
p. wicemin. Koca na międzynaro­

dowej konferencji gospodarczej 
w Londynie.

Na światowej konferencji gospodarczej zabie­
rali głos poszczególni przedstawiciele państw, w 
niej udział biorących, wypowiadając swój pogląd 
na dany stan rzeczy, wyłuszczając potrzeby i bo­
lączki reprezentowanych przez siebie państw i po­
dając zarazem sposoby i środki, mogące według ich 
zdania przyczynić się do polepszenia sytuacji. W 
chórze tych głosów znalazł się i głos polski. 
A mianowicie wygłosił na konferencji londyńskiej 
odnośne przemówienie podsekretarz stanu w mini­
sterstwie skarbu, p. Adam Koc, imieniem polskiej 
delegacji. Prasa sanacyjna nie omieszkuje pod­
kreślić, że było ono rzeczowe i spotkało się 
z powszechnem uznaniem, któremu dał bezpo­
średni wyraz włoski minister skarbu, wyrażając 
p. wiceministrowi Kocowi swe szczególne uznanie. 
W tem swojem przemówieniu zaznaczył p. wice­
minister Koc, że Polska przyczyniła się do wysił­
ków międzynarodowych, utrzymując swoją własną 
sytuację gospodarczą jako element stabilizacji 
i ładu w chaosie międzynarodowym, który zalał 
świat cały. W swoich stosunkach z zagranicą 
Polska potrafiła utrzymać swobodną cyrkulację 
kapitałów 1 ustabilizowaną walutę. Nie wpro­
wadziła ona żadnych arbitralnych ograniczeń co 
do wycofywanych kapitałów zagranicznych.

Aby wytrwać na obranej drodze, naród pol­
ski musiał nałożyć na siebie ciężkie ofiary. 
Polska była jednym z pierwszych krajów, 
który ograniczył swoje wydatki publiczne 
do granic możliwości. Polska liczyła tylko 
na swoje własne siły, unikając oparcia 
swego gospodarstwa na pożyczkach. Przez 
ciągłe wysiłki nasz kraj zmierzał do równowagi 
swojej gospodarki, przystosowując się do sytuacji, 
wywołanej zniżką cen.

Dalej podkreślił, że polityka półśrodków nie 
rozwiąże kryzysu, dodając, że wszelka poprawa 
w dziedzinie wymiany handlowej jest ściśle 
związana z rozwiązaniem zagadnień mone­
tarnych i finansowych, jakie przed nami po­
wstają. Wśród zagadnień, które — według jego 
zdania — muszą przedewszystkiem znaleźć rozwią­
zanie w toku konferencji obecnej, stabilizacja 
walut posiada znaczenie kapitalne i powinna 
się znaleźć na pierwszym planie. Uważa, 
że należy zacząć od stabilizacji walut wiel­
kich mocarstw, które wywierają decydujący 
wpływ na międzynarodowy rynek finan­
sowy. Stabilizacja ta wraz ze swobodną cyrku­
lacją złota umożliwi stabilizację walut innych 
krajów, które widziały się zmuszone porzucić 
parytet złota wskutek kryzysu.

Stabilizacja wielkich walut wydaje mu 
się możliwa w stosunkowo krótkim czasie.

W sprawie problemu cen nie przypuszcza p. 
Wiceminister, aby sztuczne mi środkami można 
przywrócić poziom cen, jaki istniał przed 
kryzysem. Przedewszystkiem uważa, że j 
jest rzeczą niemożliwą, aby doprowadzić • 
ceny do takiego poziomu, jaki istniał w  j 
chwili, gdy zaciągnięte zostały długi, cią­
żące obecnie na całej strukturze ekono­
micznej państw.

Jako kapitalną kwestję uważa p. wiceminister 
Koc sprawę zadłużenia ludności rolniczej, podno­
sząc, że Polska ze swej strony usiłowała 
przywrócić równowagę produkcji rolnej 
przez zmniejszenie ciężaru długów we­
wnętrznych i przez obniżenie poziomu cen 
wyrobów przemysłowych i przestrzega, że 
byłoby niebezpiecznem łudzić się co do możliwości 
podniesienia powszechnego cen.

Przemówieniu temu naszego delegata na 
międzynarodowej konferencji gospodarczej w Lon-, 
dynie poświęcić pragniemy poniżej kilka słów uwagi.

Nasamprzód wyrazić się godzi zadowolenie, 
że w koncernie narodów i państw świata roz­
brzmiał i głos polski, zawierający przestrogę 
przed zamętem walutowym i zwracający uwagę 

, na ofiary, poniesione przez Polskę dla utrzy- 
Ś mania stałości swej waluty i wskazujący 
| równocześnie, jakiemi sposobami możnaby 

ewent. skutecznie przeciwdziałać obecne­
mu nader ciężkiemu przesileniu gospodarczemu. 
Trzeba jednak i z tego zdać sobie sprawę, że jest 
mało prawdopodobnem, by zalecenia naszego 
przedstawiciela w przewodniej ich myśli przy­
stosowania życia gospodarczego do obec­
nych cen znalazły posłuch i naśladownictwo 
u innych państw, a to głównie ze względu na 
wyniki, jakie Polska stosowaniem ich sama u sie­
bie osiągnęła. Prawdą jest i tego nikt nie zaprze­
czy, że Polska utrzymała „swobodną cyrkulację kapi­
tałów, ale ta cyrkulacja staje się tak słabą, że pogrąża 
w coraz większą niemoc cały organizm gospo­
darczy. Pozatem utrzymaliśmy również aż dotąd 
i ustabilizowaną walutę, ale jakim kosztem, 
jakiemi ofiarami! Sam przecież wiceminister 
Koc przyznał, że, aby wytrwać na obranej drodze, 
naród polski musiał nałożyć na siebie 
ciężkie ofiary. Właśnie o tę cenę chodzi, 
którą płaciliśmy aż dotąd za utrzymanie „swobod­
nej cyrkulacji kapitałów i stabilizowaną walutę”, 
czy ona jest choć w przybliżeniu równomierną 
z osiągniętemi przez nią korzyściami. A tu trzeba 
powiedzieć, że nie. Wprawdzie utrzymaliśmy na­
szą walutę, ale zato pokotem kładzie się nasze 
rolnictwo, nasze rękodzielnictwo, nasz handel, nasz 
przemysł, pauperyzacja w kraju zatacza coraz 
szersze kręgi, zastój gospodarczy wzmaga się, 
nędza pogłębia się coraz bardziej.

I czyż tego rodzaju osiągnięte rezultaty mogą 
zachęcająco działać na inne kraje i narody ? Cóż 
ostatecznie znaczy i ustabilizowana waluta, kiedy 
z naszego życia gospodarczego zaczyna się powoli 
robić istne cmentarzysko ? Nie znaczy to bynaj­
mniej, by obrana przez miarodajne czynnikPw Pol­
sce droga do wybrnięcia z impasu gospodarczego 
była niewłaściwa. Tego byśmy nie powiedzieli. 
Może być, że są jeszcze i inne lepsze sposoby 
rozwiązania zagadnienia kryzysowego, ale i na­
sze nie są złe. Tylko że zasady tej nie prze­
prowadzono należycie. P. wiceminister w swem 
przemówieniu sam zaznaczył, że półśrodkami 
nie da się przezwyciężyć kryzysu gospodarcze­
go. A właśnie taki zarzut można poczynić naszej 
całej polityce gospodarczej. Bo, jeżeli się 
idzie drogą przystosowywania życia gospodarczego 
do obecnych cen, to należy, przeprowadzić je w ca­
łej pełni i we wszystkich dziedzinach. A u nas tylko 
niektóre śrubki ponakręcano, reszty nie tykając. 
Te drobne n. p. obniżki cen węgła, żelaza, 
cukru, soli i tym podobnych artykułów  
przemysłu i handlu nie stoją absolutnie 
w żadnym stosunku do ogromnego spadku 
cen za płody rolnicze. A tak samo się ma 
sprawa ze świadczeniami i nakładanemi na 
społeczeństwo ciężarami. Jeżeli rolnik 
płacił w roku 1928 podatek w równowartości 
10 centnarów żyta, a dziś dla płacenia podatku 
musi sprzedać 20 centnarów, to gdzież jest przy­
stosowanie życia gospodarczego do obec­
nych cen ?

A i to oświadczenie p. wiceministra, że Pol­
ska liczyła tylko na własne siły, unikając 
oparcia swego gospodarstwa na pożyczkach, 
uważać należy za nieco problematyczne, skoro 
przecież wiadomo powszechnie, że " Polska na 
wszystkie strony czyniła zabiegi o uzyska­
nie pożyczki, tylko że je j znikąd' nie 
otrzymała.

To też na podstawie powyższego, nie­
stety, obawiamy się, że tak apel polski, jak  
i zalecenia polskiej delegacji na międzyna­
rodowej konferencji gospodarczej pójścia 
dla uzdrowienia choroby kryzysowej je j 
śladami, głównie dlatego nie doznają po­
słuchu, ponieważ Polska, zalecając ten 
środek leczniczy, sama nie może żadną mia­
rą dowieść jego skuteczności na sobie.

Noty St. Zjednoczonych do 
dłużników.

Londyn. Prasa zamieszcza pełen tekst not 
wystosowanych przez rząd Stanów Zjednoczonych 
do Francji, Belgji, Włoch, Anglji i Polski w  
sprawie długów wojennych. Nota do Anglji 
utrzymana jest w tonie wyraźnie przychylnym 
i podkreśla gotowość rządu Stanów Zjednoczo- 

| nych do wszczęcia układów z rządem angielskim 
I w sprawie uregulowania kwestji długów. Noty 
I do Francji, Włoch, Belgji i Polski utrzyma- 
I ne są w tonie bardzo stanowczym. W nocie 

do Francji rząd Stanów Zjednoczonych zwraca 
uwagę, że nieuiszczenie raty oznacza praktycznie 
przekreślenie kwestji długów wojennych mimo, że 
zagadnienie to nie było dotąd przedmiotem roko­
wań pomiędzy przedstawicielami obu krajów.

Jak brzmi nota amerykańska do Polski 
w sprawie długów?

Warszawa. Pełniący obowiązki sekretarza 
stanu Philiph przesłał do ambasady R. P. w Wa­
szyngtonie memorandum następującej treści :

„Rząd Stanów Zjednoczonych potwierdza od­
biór noty rządu polskiego, stwierdzającej jego sta­
nowiska w stosunku do zobowiązania dłużnego 
wobec rządu Stanów Zjednoczonych, płatnego 15 
czerwca 1933 r.

„Rząd Stanów Zjednoczonych zaznacza, że rząd 
polski nie dokonał w całości ani też w części 
płatności raty, wynikającej z istniejącego pomię­
dzy rządem polskim a rządem Stanów Zjednoczo­
nych układu o długach. Rząd Stanów Zjednoczo­
nych zmuszony jest z całą otwartością zwrócić 
uwagę na zagadnienie, wynikłe z uchylenia się 
rządu polskiego od dokonania wpłaty, przypadają- 

< cej 15 grudnia 1932 r., która nie została dotych- 
\ czas uregulowana ani omówiona pomiędzy obu 
l narodami. Rząd Stanów Zjednoczonych podkreśla 
I również, że rząd polski opiera się, nie dokonując 

wpłaty powyższej raty, na zasadzie niemożności jej 
dokonania.

Zechce Wasza Ekscelencja przyjąć wyrazy.,.44.

Roosevelt odrzucił plan 
stabilizacji walut.

Londyn, 18. 6. Z Nowego Jorku donoszą, że 
prezydent Roosevelt odrzucił opracowany w Lon­
dynie przez rzeczoznawców Stanów Zjednoczonych, 
Francji i Anglji plan stabilizacji walut, uważając 
go za nie do przyjęcia przez Stany Zjednoczone. 
Prezydent Roosevelt uzasadnia swoje stanowisko 
w ten sposób, iż plan powyższy sparaliżowałby 
całkowicie zwyżkową tendencję cen w Stanach 
Zjednoczonych, mógłby nawet działać na szkodę 
tejże zwyżki. —

W ten sposób światowa konferencja gospo­
darcza stanęła znów na martwym punkcie.

Nacjonaliści niemieccy, a wniosek Hugen- 
berga na konferencji w Londynie w sprawie 

kolonij afrykańskich i terenów  
kolonizacyjnych dla Niemców.

Z Berlina donoszą, że obóz niemiecko-narodo- 
wych domaga się energicznie, by cały rząd po­
parł bez zastrzeżeń słynny memorjał Hugenberga 
w sprawie kolonij afrykańskich i terenów koloni- 
zacyjnych dla Niemiec na wschodzie Europy.

Prasa hitlerowska okazuje pewne zakłopota­
nie, twierdzi jednak, że Hilgenberg powróci — 
wbrew poprzednim wiadomościom — do Londynu.

Sprawcami zamachów w Wiedniu — 
^hitlerowcy.

Wiedeń. Urzędowy komunikat dyrekcji po­
licji stwierdza, że sprawcami zamachów dynamito­
wych w Wiedniu w dniach 12 i 13 bm. byli człon­
kowie formacyj zbrojnych stronnictwa narodowo- 
„socjaiistycznego”. Nazwiska ich zostały w 
śledztwie ustalone. Znaczna część sprawców 
i współwinnych znajduje się w areszcie policyjnym.



Z obrad londyńskich.
Francuski projekt walki z kryzysem.

Paryf, 20. 6. Delegacja francuska złożyła dziś przed 
południem w prezydjum komisji ekonomicznej następujące 
memorandum:

„Nikt nie wątpi, iż przyczyną kryzysu jest brak równo­
wagi między produkcją, a konsumcją produktów  
rolniczych i surowców. Wynikły stąd spadek cen zmniej­
szył w bardzo znacznym stopniu zdolność kupna 2 3 produ­
centów całego świata. Osiągnięcie równowagi między popy­
tem, a podażą może być dokonane jedynie drogą lepszej 
organizacji produkcji i rynków międzynarodowych. Metoda 
ta, która dała już zadowalające rezultaty w formie pry­
watnych porozumień, gdy była właściwie stosowana, była 
specjalnie zalecana przez rzeczoznawców wT Genewie. Z po­
wodu braku uzgodnionej akcji rządów”, wT których rękach 
było jedynie pogodzenie wszystkich interesów, wspomniana 
metoda nie mogła dać dotychczas spodziewanych rezultatów” 
w dziedzinie produkcji rolniczej i surowców.

Delegacja francuska, opierając się na doświadcze­
niu, sądzi jednak, że nie jest ona najlepszym środkiem  
praktycznym dla przywrócenia ładu przy obecnem zanarchi- 
zowaniu produkcji i wymiany. Delegacja francuska wystę­
puje więc z wnioskiem, aby konferencja rozpatrzyła 
starannie możliwość porozumienia między rządami 
co do pewnych produktów, w stosunku których 
interwencja tych rządów wydaje się konieczną. W 
istocie bowiem zarządzenia międzynarodowa co do organizacji 
produkcji niektórych najważniejszych artykułów, interesu­
jących liczne rzesze producentów, muszą dążyć do szybkiej 
zwyżki cen i zwiększenia zdolności kupna producentów.

Wybór artykułów, na które musi się skierowTać wszystkie 
wysiłki organizacyjne, jest rzeczą bardzo wTażną i zdaniem 
delegacji francuskiej, winna być uzależniona od dwóch wa­
runków” : możliwie wielkiej liczby producentów” danego arty­
kułu oraz od tego, w jakim stopniu nadaje się on do regla­
mentacji międzynarodowej.

Pełnomocnictwo dla wieemin. Koca,
Londyn, 20. 6. Przewodniczący delegacji pol­

skiej, wiceminister skarbu Koc, otrzymał od p. Pre­
zydenta Rzeczypospolitej dodatkowe pełnomoc­
nictwa, stanowiące rozszerzenie jego pełnomoc­
nictw również i na prawo podpisania w imieniu 
rządu pclskiego ewentualnych umów i porozumień 
międzynarodowych, jakie wynikną z konferencji 
londyńskiej.

Skład senatu gdańskiego
na 10 hitlerowców wybrano i 2 centrowców.

Oficjalna lista nowego Senatu gdańskiego za­
wiera następujące nazwiska :

Prezydent Senatu, sprawy zagraniczne i poli­
tyka personalna dr. Rauchning (hitlerowiec),

tymczasowy wiceprezydent i senator spraw 
wewnętrznych Greiser (hitlerowiec), 

oświata — Boeck (hitlerowiec), 
zakłady użyteczności publicznej — Huth 

(hitlerowiec),
finanse i polityczny — senator „fachowy“ dr. 

Hoppenrath,
budownictwo — Hoepfner (hitlerowiec), 
senator zdrowia — dr. Kluck (hitlerowiec), 
sprawiedliwość — dr. Wierciński (centrowiec), 
senatorowie do specjalnych poruczeń v. Wnuck 

(hitl.) i prałat Sawatzki (Centrowiec).
Dwunasty senator był działaczem niemiecko- 

narodowym, ale wystąpił z tej partji i przyłączył 
się do hitlerowców.

Mattern zaginął.
Warszawa. Od czterech dni niema żadnych 

wiadomości o lotniku amerykańskim Matternie, 
który odbywał lot dookoła kuli ziemskiej. Statki 
i aeroplany amerykańskie otrzymały rozkaz 
przeprowadzenia poszukiwań w pobliżu wysp 
Aleuckich, gdzie najprawdopodobniej mógłby się 
znajdować lotnik.

Gen. Schleicher incognito w Szwajcarji.
Paryż. ttLe Matin” w depeszy z Zurychu 

stwierdza, iż gen. Schleicher przebywa ostatnio w 
Szwajcarji pod zmienionem nazwiskiem. Miejsce 
pobytu gen. Schłeichera jest ukrywane nawet 
przed najbliższymi przyjaciółmi.

" — Tylko nie pozwól mu się wysunąć z nich
— upominał burmistrz, którego pragnienie zemsty 
przytłumiało wszelkie inne uczucia.

— Nie obawiaj się, — uspokajał go Holmes.
— On nam nie ujdzie, ale proszę cię raz jeszcze : 
milcz! Wrócę wkrótce, do widzenia !
h i I szedł, zostawiając burmistrza przygnębionego 
ijszczerze zmartwionego niegodziwością człowieka, 
którego za najlepszego swego uważał przyjaciela !

Rozdział III.
W tym samym mniej więcej czasie, kiedy Hol­

mes opuścił mieszkanie burmistrza, siedział Bus- 
sard w swoim zacisznym, ciepłym pokoju na buja- 
nem krześle i czytał z zajęciem jedno z dzieł 
Lombrosa. Przed nim na stoliku stała butelka I 
madery i delikatna wToń dymu zdradzała, że papie- | 
rosy, jakie palił, należały do najlepszych i naj­
droższych. I

Od czasu do czasu odkładał książkę na stolik, ! 
patrzał na piec, w którym jasny palił się ogień, !

15-ty już minął,
więc można zawczasu z a mó w i ć

„ D r w ę c ą “
u listowych na III k w a r t a ł  
lub tylko na l i p i e c .

Uchwała Rady Ministrów.
Zniesienie zwrotu opłat szkolnych.

WarszawTa. W sobotę, dnia 17 bm. odbyło się 
pod przewodnictwem p. premjera J. Jędrzejewicza 
posiedzenie Rady Ministrów,

Uchwalono na nieiri projekt nowelizacji 
ustawy o uposażeniu pracowników państwo­
wych, który postanawia zniesienie z nowym 
rokiem szkolnym zwrotu opłat szkolnych za 
uczęszczające do pryw. szkół średnich dzieci 
pracowników państwowych. Zarządzenie to, po­
wzięte ze względów budżetowych, da w wyniku 
zmniejszenie wydatków skarbu państwa o 3—10 
miljonów zł rocznie. Jednocześnie minister oświa­
ty wydał okólnik, polecający wszystkim państwo­
wym szkołom średnim przyjęcia tych dzieci pra­
cowników państwowych, które uczęszczały dotych­
czas do szkół, nieutrzymywanych przez państwo.

Warszawski „Robotnik“, podając powyższe, 
następującą uzupełnia je uwagą. „Radzimy teraz 
pracownikom państwowym, by odczytali... mani­
festy wyborcze B. B. W. R. z r. 1930.

G enerał Balbo o lotnictwie 
polskiem.

Orbetello. Min. lotnictwa włoskiego, gen. Bal­
bo, obejmując komendę atlantyckiej eskadry po­
wietrznej, która przygotowuje się do wielkiego 
przelotu nad Oceanem, oświadczył dziennikarzom, 
że opóźnienie lotu należy przypisać oczekiwaniu 
na właściwe warunki meteorologiczne oraz na za- 
wiadomnienie o założeniu bazy dla hydroplanów, 
którą zakłada na trasie yacht Alice.

Przy okazji rozmowy z dziennikarzami min. 
Balbo mówił z korespondentem Polskiej Ag. Telegr., 
wyrażając żywe uznania dla rozwoju lotnictwa 
polskiego oraz dla wspaniałego przelotu nad Atlan­
tykiem, którego dokonał kap. Skarżyński. W 
rozmowie wziął udział także pionier lotnictwa szy­
bowcowego we Włoszech., kap. Nannini, który 
z wielkiem uznaniem odzywał się o szybownictwie 
polskiem.

Nieprawdziwa pogłoska o powrocie 
Trockiego do Rosji.

Moskwa. Berliński dziennik *Voss. Ztg.” z dn. 
8 bm. i szereg innych pism podają, iż rząd Z. S. 
R. R. zezwolił Trockiemu na powrót do Rosji, 
przyezem „Voss. Ztg.” powołuje się na oświadcze­
nie Trockiego, złożone wobec przedstawicieli pra­
sy tureckiej. W związku z tem Ag. Tass upoważ­
niona została do zakomunikowania, iż to oświad­
czenie Trockiego nie odpowiada rzeczywistości. 
Trocki został wydalony z ZSRR. dawno już jako 
kontr-rewolucjonista na podstawie ustawy z dnia 
20 lutego 1932 r. Ustawa ta obowiązuje i obowią­
zywać będzie nadal.

„Konferencja stanęła na martwym punkcie44.
Londyn. Mac Donald i 15 innych delegatów 

na konferencję londyńską zostało uwięzionych w 
windzie, która zepsuła się między 1 a 2 piętrem.

Jeden z „uwięzionych” delegatów oświadczył 
z uśmiechem: „Konferencja stanęła na martwym
punkcie”. Przywołany mechanik wkrótce windę 
zreparował.

i Konfiskata naszej gazety.
Ostatni numer gazety został nam skonfisko­

wany, a to za notatkę:
„Aż Polonia restituta dla żyda“.

Zajęcie to zostało potwierdzone przez 
Sąd Grodzki w  Nowemmieście. Po zajęciu 
całego nakładu daliśmy bić nowy z opu­
szczeniem inkryminowanej notatki. 
Podając powyższe do wiadomości Szan. 
naszych Czytelników, dajemy im tem- 
samem wytłumaczenie, dlaczego ostatniego 
numeru naszej gazety nie otrzymali na czas.

S. p. Bonifacy Chmielewski.
Dnia 15 bm. o godzinie 22 zmarł w Pelplinie 

po krótkiej i ciężkiej chorobie długoletni redaktor 
Dziennika Pomorskiego, śp. Bonifacy Chmielewski 
w 49 roku życia.

Zmarły był jednym z najwięcej zasłużonych 
dziennikarzy na Pomorzu. Jeszcze za czasów za­
borczych pracował śp. Ch, owocnie nad uświado­
mieniem narodowem naszych rodaków.

Później pracował na plebiscycie w Kwidzynie, 
poczem był redaktorem pism: Głos Pomorski, 
Pielgrzym, Dziennik Starogardzki, Gazeta Kaszub­
ska i Dziennik Pomorski.

Jego ideologja opierała się na dwóch niewzru­
szonych podstawach, narodowej i katolickiej. We 
walce o te ideały sterał on swoje życie. Niech 
odpoczywa w pokoju !

Młodzież szkolna w dniu „Święta Morza”.
Wczesne tegoroczne wakacje uniemożliwiają 

młodzieży i dziatwie szkolnej wzięcie masowego 
udziału w „Święcie Morza“. Chcąc jednak związać 
młode pokolenie ze sprawami morza, Ministerstwo 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego po­
stanowiło w ostatnich dniach roku szkolnego urzą­
dzić specjalne uroczystości poświęcone całkowicie 
naszej wolności morskiej. Przez budze­
nie w młodzieży zamiłowań do morza będziemy 
ją mogli zahartować dla przyszłości.

Żydzi stręczycielami do nierządu.
Często czytamy o tem, że żydzi prowadzą 

handel żywym towarem, a potwierdzeniem tego 
są aresztowania. Niedawno, bo w ub. tygodniu, 
policja aresztowała brata posła żydowskiego Hart- 
glasa za handel żywym towarem.

Liczne domy rozpusty są w rękach żydów, 
którzy przyciągają często nieświadome niebezpie­
czeństwa kobiety, zmuszając je do nierządu. 
Bardzo często zdarza się, że proceder ten uprawia­
ją dobrowolnie czy też z musu żony tych aprzed- 
siębiorców”.

Co to za tajemnicza „grupa przechodniów44 ?
Częstochowa, 18. 6. Dziś o godz. 2 popoł. po 

wiecu Stronnictwa Narodowego doszło przed kino­
teatrem „Panorama”, gdzie się odbywał wiec, do 
zajść między grupą uczestników wiecu, a „grupą 
przechodniów”. Wywiązała się zacięta bójka na 
laski, przy której w pewnym momencie padło kilka 
strzałów rewolwerowych! Kilka osób jest potur­
bowanych, jedna otrzymała postrzał w rękę. Po­
licja zlikwidowała zajście, aresztując kilka osób.

Ratyfikacja liniowy komunikacyjnej 
pomiędzy Polską, a Niemcami.

Warszawa. W dniu 16 czerwca rb. p. Minister 
spraw zagranicznych i poseł Rzeszy Niemieckiej 
w Warszawie dokonali wymiany dokumentów raty­
fikacyjnych umowy polsko-niemieckiej, podpisanej 
dnia 21 listopada 30 r. o ułatwieniach w komuni­
kacji kolejowej pomiędzy Prusami Wschodniemi 
a trzeciemi państwami w tranzycie przez Polskę, 
W. M. Gdańsk i obszar Rzeszy Niemieckiej.

pociągał papierosa, brał znów książkę i czytał 
dalej.

Ruchy te powtarzały się regularnie co kilka 
minut i teraz właśnie brał papierosa, gdy zapuka­
no do drzwi cicho i dyskretnie.

— Pan Holmes, oznajmiła gospodyni, wcho­
dząc do pokoju.

Bussard wstał, spojrzał nieco zmieszany na 
zegarek, wskazujący dziesiątą i poszedł naprze­
ciwko Holmesowi, który stał na progu.

— Dobry wieczór, dobry wieczór, — zawołał, 
— chodź, — siadaj!

— Dobry wieczór, — odrzekł Holmes. — 
Chciałbym z tobą pomówić — w ważnej bardzo 
sprawie...

— Dobrze ! O co chodzi ?
Holmes usiadł — oparł głowę o poręcz krze­

sła i spojrzał swemi inteligentnemi oczami smutnie 
na Bussarda.

Bussard zauważył znów wielkie podobieństwo 
jego do sławnego ojca, przypuszczając jednak, że 
przybycie detektywa o tak późnej porze musi 
mieć jakiś niezwykły powód, rzekł ciekawie:

— Odkryłeś pewnie jakiś ślad złodzieja, nie­
prawda?

Holmes popatrzał przez chwilę na niego, po­
czem odpowiedział cicho :

' — Zrobiłem rzeczywiście odkrycie — bardzo
\ dziwne, — albo raczej, więcej smutne niż dziwne...

— Nie może być! Opowiadaj, szybko !
— Wolałbym nie mówić nikomu o mojem od­

kryciu i żałuję, że się wogóle tą sprawą zająłem I 
Gdybym nie był przyjechał do Blankenhagen, nie 
byłbym doznał tej przykrości, jaka mnie dziś 
spotkała!

— Więc co się stało ? — zawołał Bussard
przerażony i podał Holmesowi kieliszek wina.

— Najlepiej powiedzieć wszystko odrazu! 
Przybyłem tu, aby cię uwiadomić, że...

— Przepraszam — byłeś już u Kretsa ? — 
przerwał Bussard żywo.

— Krets ! — zawołał detektyw z błyszczącemi 
oczami. — Przecież ja nazwiska jego nie wymieni­
łem, widzę jednak, że i ty go podejrzywasz... 
Dzięki Bogu — nie potrzebuję już odpowiadać 
wszelkich szczegółów!

— Co ty mówisz ? Nie rozumiem ! Co się 
stało z Kretsem ? — rzekł Bussard zmieszany.

— Cicho! Nikt nie powinien słyszeć tego... 
I przysuwając krzesło swe tuż do krzesła Bussar­
da, mówił Holmes dalej:

— Myślałem, że wiesz o wszystkiem, że od­
gadłeś prawdę. Nie wątpiłeś nigdy o uczciwości 
Kretsa ? (C. d. n.)



N o w e m i a s t o ,  dnia 21 czerwca 1933 r.
Kalendarzyk, 21 czerwca, Środa, Alojzego.

22 czerwca, Czwartek, Paulina.
Wschód słońca g. 3 — 15 m. Zachód słońca g. 19 — 59 m. 
Wschód księżyca g. 2 — 24 m. Zachód księżyca g. 20 — 40 ra.

Podczas burzy nie wchodzić pod drzewo !
Miniona niedziela przyniosła ze sobą burzę, połączoną 

z piorunami. Nawałnica ta zastała niej. Ewę Grzechowiak, 
która wT Golęcinie szukała schronienia pod drzewem. Nie* 
szczęśliwym trafem w drzewo to uderzył piorun, przyprawia­
jąc G. o silne porażenie.

Po sztucznym oddechu, jaki zastosowano, ofiara burzy 
odzyskała przytomność.

Wypływa z tego przestroga, by podczas burzy nie kryć 
się pod drzewami.

Plaga szpaków, wróbli i wron.
Rolnicy nasi żalą się ną plagę szpaków", wróbli i wron, 

które całemi chmarami obsiadują pola i niszczą zasiewy ku­
kurydzy i warzywne.

miasta *

Na m arginesie ostatniej konfiskaty.
Nowemiasto. Ostatnia konfiskata naszej gazety  

nietylko nas, al** i naszych Czytelników bar­
dzo zadziwiła, wszak równobrzmiąca treść w sprawie 
owego odznaczenia żyda Szoloma Asza orderem „Po­
lonia Restituta” ukazała się b e z  p r z e s z k o d y  w  
rozmaitych i n n y c h  gazetach jak „K u r j e r P o ­
z n a  ń s k i’% ’’S ł o w o  P o m o r s k i  e”, „ G o n i e c  
P o m o r s k i ’’, „ P i e l g r z y  m” i prócz tych we  
wielu jeszcze innych.

P. ref. Budnik tłumaczył prywatnie słuszność 
owego zajęcia podaniem przez naszą gazetę, jakoby  
order ten w r ę c z y ł  żydowskiemu pisarzowi 
a m b a s a d o r  C h ł a p o w s k i ,  a przecież nie 
a m b .  C h l a p o  w s  k i to uczynił, a j e g o  z a ­
s t ę p c a .

Czy wyjaśnienie to uważać należy za autentycz­
ne czy też jest ono tylko wypływem dowcipnego 
usposobienia p. Referendarza, z którego słynie, 
trudno nam osądzić. Dla nas miarodajnym być może 
tylko ten fakt, że tak czy owak nam cały nakład 
naszej gazety skonfiskowano.

Gorliwość naszej Głowy miasta.
Nowemiasto. Utartym zwyczajem wywiesiliśmy 

i ostatni numer naszej gazety przed naszym lokalem, 
gdzie zwykle gromadzą się czytelnicy, aby przeczy­
tać, co donosi gazeta.

Skoro nam ostatnią gazetę skonfiskowano, aby  
tę przez nas podaną, a zdrożną w oczach władz treść
0 owym żydzie czemprędzej usunąć z widowni, 
zalepiliśmy ją  szczelnie białym papierem. Zdawało  
nam się, że już nikt nie dostrzeże, co pod nim się 
kryje. Tymczasem przenikliwe oko p. Burmistrza
1 przez ten nalepiony płacik papieru jeszcze zau­
ważyło niebezpieczeństwo danej treści i polecił on 
Policji usunąć i ten tak zalepiony egzemplarz 
gazety.

Choć w  tym wypadku gorliwość p. Burmistrza 
odbiła się na nas, my mimo to pełni jesteśmy po­
dziwu dla bystrości jego wzroku i umysłu i przy­
kładnej gorliwości i szczęśliwymi się czu­
jem y wraz z innymi obywatelami miasta, że 
jesteśmy pod opieką tak sumiennego ojca i opie­
kuna. — A jeżeli swego czasu prasa donosiła o ja ­
kichś tam malwersacjach podatkowych w  Nowem - 
mieście, to chyba to dotyczyć nie może naszego 
Nowegomiasta, gdzie dzielność jego  głowy z góry  
napewno wyklucza wszelką możliwość jakichkolwiek  
nieporządków i nadużyć.

W sprawie tych, którzy w czasie niewoli 
brali łapówki z niemieckiego funduszu ga­
dzinowego, a dziś w Polsce piastują zaszczyt­

ne i odpowiedzialne stanowiska.
Nowemiasto. Za czasów srogiego ucisku w czasie nie­

woli ogół ludności pomorskiej stał twardo i niezłomnie 
przy sztandarze polskim, narodowym, nie ulegając ani groź­
bom ani ponętom pruskim. W tym ogóle jednak znalazły 
się i wyjątki słabego charakteru/ Do tych zaliczyć na­
leży takich, którzy wyciągali łakomie swe ręce po 
dodatki pruskie z gadzinowego funduszu za sku­
teczne krzewienie niemczyzny, tak zw. „Ostmarken- 
zulagi”. Rzecz jasna, że tacy ludzie chyba stali się niegod­
nymi we wolnej Polsce piastować zaszczytne i odpowiedzial­
ne stanowiska. Celem skompletowania naszego spisu tych 
osób —- prosimy Szan. Czytelników o podanie nam ze swej 
strony ich nazwisk, o ile są im wiadome. Redakcja.

Pielgrzymka do Częstochowy 
w dn. 4—6 lipca 1933 r.

Nowemiasto. Informujemy uczestników pielgrzymki 
do Częstochowy, jak następuje:

1. Ze stacji wyjazdowej, z domu do Torunia i z powro­
tem udziela Dyr. Kolei zniżkę 50 proc., to znaczy kupuje 
się bilet za pełną cenę do Torunia, w Toruniu nie oddaje 
się go, zaznaczając konduktorowi, że jest się uczestnikiem 
pielgrzymki, a z powrotem z Torunia do domu jadą ucze­
stnicy pielgrzymki na ten sam bilet bezpłatnie. Każdy 
uczestnik zechce się zaopatrzyć w wykaz osobisty.

2. Pielgrzymka wyrusza z Torunia przed południem 
dnia 4 lipca rb. W każdym razie wyjazd ułożono tak, aby 
uczestnicy zamiejscowi mogli rano do Torunia przyjechać. 
Wyjazd z Częstochowy 6 lipca rb.

3. WTpłata 3 zł od osoby jest wliczona na poczet 
biletu kolejowego do Częstochowy, reszta płatna do dnia 
25 bm. włącznie na ręce p. Suchockiej, sekretarki Stów. św. 
Wincentego a Paulo w Nowemmieśeie. Cena biletu III ki. 
z Torunia do Czętochowy i z powrotem wynosi 15 zł.

Uczestnicy z Lubawy, Brodnicy, Lidzbarka i Działdowa 
zechcą zgłosić się do swych przewodniczących Stów. św. 
Winc. a Paulo.8

Dokładny czas wyjazdu z Nowegomiasta do Torunia 
. podam uczestnikom pielgrzymki w najbliższym czasie w 
r *Drwęcy*\ Kyeterowa, przew. StowJPań Mił.

Zebranie Stronnictwa Ludowego.
Nowemiasto. Zwracamy uwagę Szan. Czytelnikom na 

dzisiejsze ogłoszenie Stron. Ludowego o mającem się odbyć 
zebraniu w dniu 23 czerwca rb., na którem referat wygłosi 
p. poseł Witos.

Z targu.
Nowemiasto. WTtorkowy targ był bardzo licznie obe­

słany różnemi produktami. Za ft. masła płacono od 0,80—1 zł, 
mdl. jaj 0,90 zł. Dużo zwieziono kartofli, za ctr. płacono do 
2 zł. Po raz pierwszy zauważono poziomki i grzyby.

I targ na świnie był licznie obesłany. Wobec tego ceny 
nieco spadły. Za ctr. bekonów płacono do 35 zł, tłuste świnie 
40—41 zł, parkę prosiąt 30—37 zł. Mimo, że kupujących było 
dosyć dużą, ruch był nieszczególny.

Jubileusz Ochotn. Straży Pożarnej.
Mroczno. „Bogu na chwałę, bliźniemu z pomocą”, oto 

hasło ! Któż służy tak zaszczytnemu hasłu? Nikt inny, jak 
tylko strażak. Nie dla zysku, nie dla chwały spieszy strażak 
z pomocą bliźniemu, gdy jego mienie, dobytek narażone są 
na katastrofę żywiołową, lecz jedynie z miłości bliźniego, 
dla idei, dla poświęcenia. Czyja wtedy większa zasługa, 
czy tego, który za swe czynności bierze wynagrodzenie, 
czy też tego, który na ołtarzu miłości bliźniego gotów jest 
złożyć każdej chwili nie tylko swe zdrowie, lecz także 
i życie, które jest jego najcenniejszym skarbem? Rzecz jasna, 
której nie trzeba tu dowodzić. Jeżeli zatem taka organizacja 
jak Ochotn. Straż Pożarna jest pożyteczna, przeto nie sta­
wiajmy przeszkód jej rozwojowi, lecz, przeciwnie, starajmy 
się w jakikolwiek sposób jej, dopomóc. Nie żądają oni dużo, 
lecz tylko tyle, ażeby ich sprzęt przeciwpożarowy był w na­
leżytym porządku, mogąc w każdej chwili być użyty, gdyż 
jaki sprzęt, taka też i obrona względnie pomoc. Przeto 
zwracamy się do Szan. Obywatelstwa Mroczna i okolicy, 
ażeby w dniu 25 czerwca, gdyż właśnie w tym dniu tutejsza 
O. S. P. obchodzi 25-leeie swego istnienia, zadokumentowało 
jasno i otwarcie, że dobro strażaka leży mu na sercu, stawia­
jąc się jak jeden mąż na imprezę, urządzaną przez daną orga 
nizację, do ogrodu p. Brockiego. Zatem wszyscy do ogrodu 
w niedzielę! „Sympatyk”.

Powodzenie imprezy Tow. Polek.
) Lubawa. Tow. Polek mimo zapowiadającej się 
niepogody wyruszyło 8 wozami drabiniastemi, przybra- 
nemi w zieleń, do lasku w Rakowicach. Podążyło i sporo gości 
z Lubawy, Nowegomiasta i okolicy, to też gwarno, wesoło 
i rojno był) na miejscu. ' Moc różnych niespodzianek 
cieszyła się tam niemałem powadzeniem. A przytem koncert 
doborowej orkiestry i orzeźwiające powietrze doskonałą 
wytworzyły atmosferę. Pod wieczór dla urozmaicenia 
odegrano na wrolnem powietrzu sztukę teatralną, która swem 
wykonaniem jak i treścią spodobała się ogólnie. W ten tak 
piękny i podniosły nastrój wpadł jako niepożądany zgoła 
gość wiszący przez całe popołudnie w obłokach deszcz, 
płosząc wszystkich pod dach. Po godzinnej ulewie wycieczka 
wyruszyła z powmotem do Lubawy. Miny niektórych były 
dość kwaśne, gdyż zamierzano się bawić do godz. 10-tej 
lecz deszcz temu przeszkodził. Trudno. Człowiek strzela, 
a Pan Bóg kule nosi.

Należy słę wyjaśnienie.
Lubawa. Po mieście kursują wersje co do osoby p. 

Łukasika, jakoby w" dniu 7 bm. samowolnie opuścił lekcje 
w Sem. Naucz., udając się do Torunia ze swoją grupą nau­
czycieli i rolników na walne zebranie P. T. R., aby tam zawa­
żyć na szali zwycięstwa dla sanacji. Notując powyższą po­
głoską z obowiązku dziennikarskiego, dajemy zarazem moż­
ność p. Łukasikowi jej zdementowania.

Plakat usunięto.
Lubawa. Swego czasu donosiliśmy, że mistrz stoi. 

Maliszewski z ul. Kościelnej wywiesił w oknie wystawnem 
duży afisz z napisem : „Zniszczony wygórowanemi opłatami
podatkowemi, zmuszony byłem zlikwidować skład. Afisz, 
wiszący przeszło 2 miesiące, mogli oglądać przechodnie! 
W ub. poniedziałek na polecenie Policji M. musiał plakat 
usunąć. Plakat skonfiskowano. Prócz tego spisano protokół. 
Nie wchodzimy w to, czy istotnie p. M. został zrujnowany 
podatkami, lecz niejeden najsolidniejszy kupiec ugina się 
pod ich ciężarem i niejeden warsztat pracy znajduje się 
przed ruiną. Naszego miasta dotyczy to w szczególny sposób, 
gdyż jest ono prawie że odcięte od świata pod względem 
połączenia kolejowego. Władze przy wymierzaniu podatków 
powinny wTziąć tę okoliczność pod uwagę, a mniej będzie 
rozgoryczeń i narzekań na w-ysokie podatki.

Wybuch tyfusu.
Sampława. Niejednokrotnie wskazywaliśmy, że brana 

do użytku domowego woda z Elski skażona jest różnemi 
nieczystościami i może pociągnąć za sobą tragiczne skutki. 
Obecnie obawy te sprawdziły się. Zanotowano tu wybuch 
tyfusu w całej rodzinie Grabowskich na osadach, gdzie 
zaszedł już 1 wypadek śmiertelny. Mimo izolacji zarażonych 
zachodzi dalsza obawa rozszerzenia się epidemji, gdyż 
większość osadników nadal czerpie wodę z Elski, a także w 
kilku wypadkach i mieszkańcy wsi, gdyż pompa wiejska jest 
nieczynna wskutek zanieczyszczenia jej swego czasu przez 
nierozważnych osobników. W jak wysokim stopniu woda 
w Elsce jest nieczysta i wielce szkodliwa dla zdrowia, wynika 
choćby z tego, że wszelkie nieczystości z Rzeźni Miejskiej 
spływają do przepływającej przez Lubawę rzeczki, wpadającej 
do Elski. Prócz tego zanieczyszczają wodę odpływy kanali­
zacyjne z miasta oraz bydło, pojące się tam,, wskutek czego 
leży tam dużo kału, który w gorące dnie staje się również 
rozsiedliskiem różnych zarazków. Władze powinny tu ener­
gicznie wkroczyć i w pierwszym rzędzie nie dopuścić do 
używania wody z Elski.

Ł Pomorzu.
Włamanie z kradzieżą.

Lidzbark. W nocy z 18—19 bm. zakradli się nieznani 
sprawcy do pracowni rzeżn., p. A. Zdunka, mieszczącej 
się w podwórzu, rozbiwszy kłódkę. Trud okazał się próżny, 
gdyż prócz narzędzi żadnego towaru nie było. Niezadowo­
leni z tak niefortunnej wyprawy, odwiedzili następnie piwni­
ce sąsiedniego rzeźn. p. Fr. Nehringa. Także i tu rozbili 
kłódkę narzędziem rzeźn., t. zw. stalką, której ułamek zosta­
wili, a zabrali kilkanaście funtów mięsa zasolonego. Na 
szczęście p. N. wyniósł towar w większej ilości dzień przed 
włamaniem. Policja zajęła się sprawą.

Święto Morza.
Lidzbark. Celem zawiązania komitetu obchodu „Święta 

Morza” zwołane zostanie przez Magistrat w najbliższych 
dniach zebranie miejsc, organizacyj, na którem omawiane 
będą szczegóły obchodu i ustalenie programu. Święto Morza 
obchodzone będzie w rodzaju tradycyjnego wieczoru święto­

jańskiego. Należy się więc wstrzymać z wszelkiemi przygotowa­
niami na wigilję św. Jana i odłożyć takowe na 28 bm. 
SpodziewTać się należy, źe tut. organizacje i społeczeństwo 
dołoży wszelkich starań, aby program Święta Morza u nas 
wypadł jak najwspanialej.

Nieszczęśliwy wypadek.
Działdowo. Do tut. szpitala 16 bm. odstawiono gosp. 

Chojnackiego z Zawad, pow. Mława, który wskutek spłosze­
nia się koni w Kurkach dostał się pod wóz i poważnie się 
pokaleczył.

Kurs strażacki.
Działdowo. Z dniem 19 bm. rozpoczął się kurs stra­

żacki I. stopnia wyszkolenia, w którym bierze udział 30 stra­
żaków z tut. powiatu. Kurs prowadzi aspirant Górski, któ­
ry przybył tu z ramienia Zarządu Woj. Związku Straży Po­
żarnych. Zakończenie kursu nastąpi 26 bm., przyczem będą 
wydane świadectwa z odbytego kursu.

Szajka złodziei na widowni.
Działdowo. Na terenie miasta grasuje banda złodziei, 

której przewodzi znany opryszek Kościński, dokonu­
jący szczególnie w ostatnim czasie w kilku miejscach 
kradzieży z włamaniem. Mimo, źe policja udowodniła mu 
kradzieże, znajduje się na wolnej stopie i w dalszym ciągu 
swemi złodziejskiemi występami niepokoi obywateli. Ostat­
nio w nocy na 20 bm. wtargnął przez okno do lokalu Kasy­
na Urzędn., z którego skradł 4 obrazy, kilka noży i widel­
ców. Przy tej robocie został spłoszony, przyczem doszło do 
strzelania. Podjęty przez policję pościg doprowadził do uję­
cia K. i jego pomocnika Świątkowskiego. Do tej pory 
wszystkiego skradzionego łupu nie odnaleziono.

Rekrut ofiarował połowę wygranej 
na cele misyjne.

Starogard. Swego czasu donosiliśmy o wielkiej wy­
granej w 26 Loterji Państw, bo pół miłj. zł, przez mieszkańca 
Ocypła, p. Jana Mazurkiewicza, odbywającego obecnie służbę 
wojskową w Tczewie.

Przy zakupie losu p. Mazurkiewicz uczynił ślub, że w 
razie wygrania, połowę sumy przeznaczy na cele misyjne. 
Obecnie zwrócił się do zwierzchnich władz duchownych 
z prośbą o przyjęcie na ten cel przeznaczonej sumy, co za­
łatwiono pomyślnie.

N A D E S Ł A N E .
Do art. Nadesłane w n-rze 69 „Drwęcy“.

Lubawa. Sprostowanie p. Wierzbickiego nie jest spro­
stowaniem, ale zaciemnieniem sprawy, a treść jego wystyli­
zowana jest w sposób bombastyczny, a przytem tak naiwny, 
że wiaściwie szkodaby czasu na zajmowanie się niem. Nie 
chodzi też zupełnie o moją osobę, ale o dżentelmeństwo w 
sporcie, o którym p. Wierzbicki nie chce nic wiedzieć. Ten 
pan zamyka sam oczy i chce, abyśmy wszyscy uwierzyli, że 
jest ciemno. Studjując regulamin lekkoatletyczny w celu 
wTyszukania sposobu zaatakowania mnie jako startera, musiał 
chyba p. Wierzbicki przeczytać cały odnośny § 11, który 
poza przytoczonemi przez niego zdaniami, zawiera także 
i takie przepisy :

„Wszelkie kwestje, dotyczące startu, są rozstrzygane 
przez startera. Starter posiada całkowitą wiadzę nad zawo­
dnikami na starcie i jest jedynym sędzią, decydującym 
o fakcie przekroczenia lub nieprzekroczenia linji startowej 
przez zawodnika. Jeśli jakakolwiek część ciała zawodnika 
dotyka ziemi przed jego linją startową przed daniem sygnału 
do startu, będzie to uważane za falstart. Starter musi ostrzec 
winnego lub winnych falstartu i dyskwalifikuje po drugim 
falstarcie“.

P. Wierzbicki, pisząc sw7e „sprostowanie”, nie porozu­
miał się ze mną zupełnie co do prawidłowości star­
tów i pominął miarodajne oświadczenie sędziego, torowego 
p. Berkowskiego. Polegał zaś widocznie na zeznaniach inte- 
rosowanycb zawodników" oraz tych kilku hałaśliwych uczniów 
seminarjum, którzy „odznaczyli się” w owym dniu, stanowiąc 
na szczęście mniejszość wrśród rozsądniejszych kolegów.

Prostuję „sprostowanie” p. Wierzbickiego, stwierdzając 
kategorycznie, że nieprawdą jest oświadczenie, jakobym 
miał na starcie przetrzymywać zaw"odnikówT wT klę­
czącej pozycji. Właśnie przeciwnie, widząc, że 
wielu z nich nie ma pojęcia o zasadach startowa­
nia, powstrzymywałem przed przyklękaniem, a objaśnień 
udzielałem, kiedy zawodnicy znajdowali się w stojącej pozy­
cji. Szczegóły, opisywane przez p. Wierzbickiego, powstały 
w bujnej fantazji jego „świadków7“, bo przecież on sam pod­
czas startów" znajdował się w zupełnie innej części boiska. 
Także p. Łukasik stał iako sędzia przy mecie, nie mógł być 
więc „naocznym świadkiem” przy linji startowej. Na kogo 
oburzyła się publiczność, najlepszym dowodem jest ukazanie 
się w „Drw-ęcy” notatki, której ja nie pisałem ani nie redago­
wałem. Nadmieniam, źe jednocześnie z zawodniczką semi­
narjum zdyskwalifikowałem zawodniczkę „Sokoła”. Mimo 
to ze strony tego Towarzystwa nie poczyniono żadnych za­
rzutów", owszem p. Prezes przyznał mi rację, poniewmź uka­
rałem zawodniczki ściśle w myśl obowiązującego regulaminu. 
A jak śmieszny i beznadziejny jest argument p. Wierzbickie­
go, że : „wTprost tendencyjnie występowałem przeciw uczniom 
Seminarjum”, wy starczy nadmienić, że prócz kandydatów 
Głuchowskiego i Domanowskiego nie znałem najzupełniej 
ani z w-idzenia ani z nazwiska innych seminarzystów. Co do 
zawodniczki Moniki Cierkowskiej muszę nadmienić, że nie­
tylko z rodzioą p. Cierkowskich łączy mnie długoletnia ży­
czliwo znajomość, ale i z druźynow7ą p. Wandą C. współpra­
cowałem w treningach drużyny harcerskiej, a z apl. sądowym, 
p. Leonem C., pracuję w7 zarządzie klubu „Biały Orzeł”. Mimo 
to, trzymając się ściśle regulaminu, zdyskw-alifikowTałem 
zawodniczkę, osobiście mi sympatyczną. Najwymowniejszy 
jest fakt, że sama p. Monika C. nie ma do mnie najmniej­
szych pretensyj, natomiast p. Wierzbicki ośmiela się zarzucać 
mi tendencyjnie krzywdzące postępowanie wobec uczniów 
Seminarjum. Panie Wierzbicki! Mogę wykazać się podzięko­
waniem Dyrekcji Seminarjum Państw, w Lubawie za bez­
interesowną i wydatną pracę dla tego zakładu. Z gronem 
nauczycielskiem łączyły mnie życzliwe, a w niektórych wy­
padkach nawet przyjacielskie stosunki, podobnie też posia­
dam życzliwych pośród starszych kandydatów Seminarjum, 
więc Pańskie „polityczne” pociągnięcie, mające na celu wy­
wołanie nieporozumienia, chybia zupełnie celu. Bogu dzięki, 
w Lubawie obywatele znają mnie i moją pracę. A jedno­
cześnie sportowcy nasi mieli sposobność poznać pana, jako 
„sędziego główmego” i zaobserwować fakt, źe, kiedy pan nim 
był, każdorazowo panow"ał na boisku nieład i bałagan, —- 
gdzie pana nie było, mieliśmy wzorow7y ład i porządek. Czy 
mam przypomnieć panu zeszłoroczne zawody P. W .? Wpra­
wdzie całą winę przypisuje pan komu innemu, 
ale takie tłumaczenia niewiele pomogą. Regulamin 
obowiązuje także sędziego głównego. Radzę więc panu 
uspokoić się i w przyszłości układać sprostowania bardziej 
rzeczowm, — bo wT przeciwnym razie zaczniemy interesowrae 
się bliżej pańskiemi wyczynami, Marjan Engel.



W strząsający list
wdowy po działaczu narodowym, ś. p. Janie 

Chudziku, zamordowanym skrytobójczo 
w Brzozowie.

„Kurjer Lwowski” w numerze 164 z dn.* 14 bm. 
zamieścił następujący list wdowy po ś. p. Janie 
Chudziku :

— „Szanowna Radakcjo !
Dopiero przed dwoma dniami dowiedziałam się

0 swem strasznem nieszczęściu, o tem, że stra­
ciłam najdroższego towarzysza życia, z którym od 
lat dziewięciu łączyła mnie najgłębsza miłość.

Dopiero dwa i pół lata, jak złączyliśmy się 
węzłem małżeńskim, ale długie lata przedtem 
łączyło już nas uczucie, bo od ławy szkolnej, gdyż 
uczęszczaliśmy do jednej klasy w gimnazjum w 
Leżajsku i razem zdawaliśmy maturę.

Bóg nłe pozwolił mi w ostatniej drodze mego 
śp. Męża towarzyszyć Mu. Nie danem mi było 
zamknąć na wieczny sen najdroższych oczu.

A w chwili, gdy Ojca składano do grobu, 
przyszedł na świat syn. Nie wiedziałam nic wte­
dy o śmierci mego Męża, gdyż moi najbliżsi, chcąc 
ratować moje życie dla dwojga biednych sierot, 
zataili przedemną prawdę. I chociaż rozdziera mi ser­
ce ból straszliwy, że w tym manifestacyjnym pogrze­
bie, jakim żegnano mego Męża, brakło tylko mnie 
jednej, która stałam zawsze najbliżej Jego osoby, 
jednak nie mam żalu do tych, którzy ukryli prze­
demną moją tragedję, gdyż oceniam, czem jest 
dziś życie moje dla moich maleńkich dzieci.

Redakcję „Kurjera Lwowskiego” uprzejmie 
proszę o umieszczenie na swoich łamach podzię­
kowania dla tych wszystkich, którzy zajęli się 
zwłokami i pogrzebem Męża mojego oraz tym, 
którzy towarzyszyli Mu na miejsce wiecznego spo­
czynku i tym, którzy przesłali mi wyrazy współ­
czucia. W szczególności dziękuję najserdeczniej
1 z głębi serca Przewielebnemu Duchowieństwu 
oraz PP. Rejentowi Gwoździowi, Posłowi Rymaro- 
wi oraz wszystkim Delegacjom Organizacyj.

(—) J a n i n a  C h u d z i k o w a .
Leżajsk, dn. 8 czerwca 1933“. —

O konwencję węglową.
Warszawa. Ponieważ konwencja eksportowa 

w polskim przemyśle węgłowym wygasła, rozpo­
częto rozmowy na temat przedłużenia konwencji. 
Rozmowy te natrafią na duże trudności co do 
przydziału kontyngentów oraz przydziału rynków. 
Z tego powodu spodziewany jest arbitraż rządowy.

Kredyt dla rzemiosła.
Bank gosp kraj. wydał swoim filjom prowincjonalnym 

zarządzenie dotyczące rozprowadzania kredytów na rze­
miosła. W tych dniach rozpocznie się rozdział kredytów. 
Plan obecnego rozdziału kredytów dotyczy jedynie pierw­
szego półrocza rb.

Dotychczas kredyty udzielane były rzemiosłu wyłącznie 
za pośrednictwem P. K. O. Obecnie B. G. K. dopuścił spół­
dzielnie do rozprowadzania sum, przeznaczonych dla kredy­
towania rzemiosła. Dla izb rzemieślniczych, na których te­
renie istnieją filje Banku Gospodarstwa Krajowego, wyzna­
czono oddziały BGK. z terenów sąsiednich

W zasadzie kredyt udzielany jest przez komitety roz­
dzielcze przy komunalnych kasach oszczędności lub przy 
spółdzielniach, powoływanie tych komitetów pozostawione 
jest całkowicie kompetencji właściwej izby rzemieślniczej.

W Łomży wojsku i organizacjom  
społecznym zakazano brać udział 

w procesji Bożego C iała.
Warszawa. „Gaz. Warsz.“ donosi z Łomży:
— „Uroczysta procesja w dniu święta Bożego 

Ciała gromadziła od b. wielu lat, rok rocznie całe 
społeczeństwo łomżyńskie. Tradycji tej nie zdołały 
przełamać ani usiłowania władz rosyjskich przed 
wojną ani też trudności, stawiane przez okupacyj­
nych gubernatorów i kreisschefów niemieckich. 
W dniu Bożego Ciała śpieszyły na procesje wszy­
stkie organizacje społeczne ze sztandarami i orkie­
strami, a od czasu odrodzenia Polski — również 
i miejscowy garnizon wojskowy.

Dopiero w roku bieżącym procesja Bożego 
Ciała — uznana została przez sanację za wystą­
pienie „antypaństwowe”.

Obok wojska, które już od lat paru udziału 
w uroczystościach nie bierze, zakazano w roku 
bieżącym również organizacjom społecznym przy­
bycia na procesję.

W pierwszym rzędzie zarządzenie to dotknęło 
miejscową ochotniczą straż ogniową, która od lat 
50 bez przerwy wraz ze swą orkiestrą brała udział 
w pochodzie przez miasto. W roku bież. p. starosta 
łomżyński Syska telefonicznie, na parę chwil przed 
wymarszem straży ogniowej na procesję — miał 
zakazać jej udziału w uroczystości”.—

Kiepura śpiewał na Jasnej Górze.
Podczas uroczystego nabożeństwa, odprawionego w nie­

dzielę 18 bm. na Jasnej Górze w Częstochowie, wykonał so­
lowe partje znany śpiewak polski Jan Kiepura. Niesłycha­
nie pięknie odśpiewał „Ave Maria”. Uroczystość ta była 
transmitowana przez radjo.

Wielki pożar tartaku.
Gdynia. Dnia 15 bm. w połndnie wybuchł pożar w tar­

taku Tow\ Kąpieli Morskich. Cały drewniany tartak wraz 
z maszynami oraz około 60 m3 tartego materjału i 4 miesz­
kania spłonęły. Straty wynoszą około 200.000 zł. Ubezpie­
czenie pokryje 105.000 zł. Przyczyną pożaru prawdopodobnie 
było krótkie spięcie w hali maszyn.

Śmiertelna bójka na zabawie.
Gdynia. Podczas zabawy doszło do bójki, w wyniku 

której został uderzony nożem przez J. Mikołajczyka nie­
jaki Kierski, który zmarł. Sprawcę aresztowano.

Szmuglowanie spirytusu do Gdańska 
łodzią podwodną.

Gdańsk. Dnia 16 bm. rano pewien robotnik natknął 
się wT Wiśle na pewmego rodzaju łódź podwTodną, która 
służyła przemytnikom spirytusu do sprowadzania kontraban­
dy do Gdańska. Władze zajęły w związku z tem 300 litrów 
spirytusu, który znajdował się wT tej łodzi podwodnej. Istnie­
je przypuszczenie, źe przemytnicy uprawiali ten proceder 
już od dłuższego czasu. Sprawców dotychczas nie wyśledzono«,

K Ą C I K  R A D  J O  W Y .
Audycje Polskiego Radja w Warszawie.

Czwartek, 22 bm. 7.00 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy 
ranne wstają zorze”. 7.05 Gimnastyka poranna. 7.15 Dzień, 
porań, i wiad. sport. 7.20 Muzyka. 7.52 Chwilka gosp. dom. 
12.05, 12.25, 14.55, 15.15, 15.35, 15.50 Płyty gr. 16.00 Słucho­
wisko dla młodzieży pt. „Witowi Stwoszowi w hołdzie.” 16.30 
Muzyka z Ciechocinka. 17.00 „Przegląd czasopism kobA 
17.15 Koncert. 18.15 „Jak żyją i pracują na Wyspie Niedź­
wiedziej”. 18.35 Płyty gr. 19.40 Felj. pt. „Pomorze a Polska”. 
20.00 Koncert popularny. 21.00 Komun. roln. Min. Roln. 
i Reform Roln. 22.00 Muzyka taneczna z Ciechocinka. 22.25 
Wiad. sport. 22.40 Muzyka taneczna z Ciechocinka.

Piątek, 23 bm. 7.00 Sygnał poranny i pieśń,„Kiedy 
ranne wystają zorze”. 7.05 Gimnastyka. 7.15 Dzień, poranny 
i wiad. sport. 7.20 Muzyka. 7.52 Chwilka gosp. dom. 12.05? 
12.35, 14.55, 15.15, 15.35, 15.50 Płyty gr. 16.00 Muzyka z Cie­
chocinka. 16.55 «Dokąd jechać i jak się urządzić”. 17.15 
Koncert solistów. 18.15 „O masażu i masażystach niewido­
mych” . 18.35 Muzyka lekka. 19.40 Na widnokręgu”. 20.00 
Pogadanka muzyczna „W 25-tą rocznicę śmierci Rimskij- 
Korsakowa”. 20.15 Koncert symf. W przerwie dzień, wiecz« 
i «Week-end*. 22.15 Muzyka taneczna. 22.25 Wiad. sport. 
22.40 Muzyka tan.

GIEŁDA W ARSZAW SKA.
z dnia 17. 6. 33 r.

Londyn 30.42
Szw7ajcarja 172.72
Nowy Jork czeki 7.28
Nowy Jork kabel 7.29
Holandja 357.40
Belg ja 124.19
Paryż 35.00
Praga 26.49

GIEŁDA ZBOZOWA W POZNANIU.
Notowania oficjalne z dnia 19. 6.

Płacono wT złotych za 100 kg.
Żyto 18.00—18.25
Pszenica 34 00—35,00
Owies 12.75—13.25
Jęczmień browrarowy 14.75—15.50
Groch Victoria 24,00—26.00
Gorczyca 50.00—56.00
Mąka żytnia 27.50- 28.50
Mąka pszenna 65 proc. 52.00—54.00.
Otręby żytnie 11.00—117.5
Otręby pszenne 10.00—11.00

Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek Łapicki w Nowemmieście,
Za ogłoszenia redakcja nie odpowiada.

W  razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w 
zakładzie, strajków itp., wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenia 
pisma, a abonenci nie mają prawa domagania się niedostarczonycb 
numerów łnb odszkodowania.

Za okazane nam dow7ody szczerego współ­
czucia oraz liczne wieńce z powodu nieodża- 
łowej śmierci naszej ukochanej córeczki 

ś. p.
Ireny

składamy na tej drodze ks. radcy Pape‘mu, 
ks. wikaremu Mańkowskiemu, organiście 
p. Smukale, Chórowi Kościelnemu za wyko­
nane pieDia, Kierowmietwu Szkoły Powszech­
nej, Cechowi Piekarskiemu, S. M. P. za nie­
sienie zwłok, wszystkim Krewnym, Znajomym 
i życzliwym nam oraz wszystkim, którzy od­
dali ostatnią przysługę Zmarłej serdeczne

„Bóg zap łać“
MORENCOWIE.

Nowemiasto, w czerwcu 1933 r.

Przedzierźaw ienie
polowania

odbędzie się dnia 4 lipca rb. o godz. 16-tej na sali gminnej 
w Tuszewie.

Zainteresowani mogą przejrzeć warunki dzierżawy na 
sołectwie. Zarząd Spółki Łowieckiej.

DO l-szej komunji św.
polecamy w wielkim wyborze
k s i ą ż e c z k i

do nabożeństwa 
r ó ż a ń c e
oraz stosowne p o d a r u n k i .

„DRWĘCA“ Druk. i Księg. Nowemiasto.

Baczność Ludowcy!
W dniu 23 . VI. 1933 r. o godz. 15 w Hotelu Centralnym

w Nowemmieście n. Drw.
odbędziejsię

Zebranie Stronnictwa Ludowego
Referat wygłosi prezes W i n c e n t y  W i t o s .

wszystkich Ludowców.
Uprasza się o przybycie

Zarazem nadmieniamy, ażeby każdy członek zabrał ze sobą legitymację, gdyż tylko za 
okazaniem legitymacji będzie się przyjmować na salę zebrań. Którzy z członków legit. nie 
posiadają, mogą ją tego samego dnia otrzymać przed rozpoczęciem zebrania w lokalu „Gastro- 
nomja” przy ul. 19 Stycznia 9.

Z a r z ą d .
Nie odmawiajcie dzieciom waszym uwiecznienia dnia C^Lrd*|gi*m# 

pamiątkowego przystąpienia do I* Komunji św., gdyż j 'W ł w U i  Jf
jest to dzień, który każde z nich raz tylko w życiu przechodzi. * ? i  1*1 (P*
To też nieocenioną pamiątką w7 starszym wieku będzie i Łl®®* M U f f l l l l ^

F O T O G R A F « !  A. f  pr̂ ‘ie n!",anlci-
Zdjęcia wykonuje się osobno lub też wspólne całej rodziny.
Fotograf je, które są w różnych cenach i na które będzie mógł 

sobie każdy pozw7olić, wykonuje
Z A K Ł A D  F O T O G R A F I C Z N Y

F. Lubowiecki,
Nowemiasto, filja Lubawa.

Od dnia 15-go czerwca rb.
lokal kasowy otwarty codziennie

od godz. 9-tej — godz. 3-ciej po poł.
(bez przerwy obiadowrej).

W  sobotę od godz. 9 -tej—l-sze j popoł.

BANK LUDOWY w LUBAWIE.

Przyjmę i
EŁEWKĘ

i dziewczynę do gospodar­
stwa. Korabiowska,

Bratjan.

Uczciwy
SŁUŻĄCY

potrzebny od 1. VII. 1933.
M. Wilmański, oberża 

Grodziczno.

Sprzedam
kilkanaście mórg koniczyny 
czerwonej.

Zedlewski, Nawra.

DZIEWCZYNA
do kuchni potrzebna

Romanowa, Krzemieniewo.

skóry surowe
płaci najwyższe ceny

LUBAWSKA  
SKŁADNICA SKÓR

Gdańska 6.

Kupię dobrze 
utrzymane

Oferty z podaniem ceny należy 
skierować pod adresem, który 

wskaże eksp. „Drwęcy” 
Nowemiasto.

C Z O Ł E M !
Z okazji swego 25-letniego 

istnienia urządza
OCHOTN. STRAŻ 

POŻARNA MROCZNO
w niedzielę, dnia 25 czerwicą rb«. 
w ogrodzie p. Brodzkiego w 

Mrocznie

ZABAWĘ LETNIA
Początek o godz. 4-tej po poŁ 

W razie niepogody, na sali 
parafjałnej,
0 liczny udział prosi

Zarządu

Dnia 24 czerw7ca rb, o godz.. 
14-tej będę

sprzedawał
przez licytację 16 sztuk pro­
siaków7.

Lambert, Jakóbkowo*

Lepsze
mieszkanie

do wynajęcia.
Jan Ewertowskf, 

Mikołajki.

Sprzedam
pokojową lodownię, książki
1 różne stare meble.

Morawska, Lubawa, 
ul. 19 Stycznia 4.

wm

WSZELKIE
DRUKI
w y k o n u j e  po cenach 

umiarkowanych

D ru karn ia  „D rw ęca"
w Nowemmieście.


